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Ewangelia na drugą niedzielę poTrzecL Króląch

Były gody małżeńskie w Kanie Galilejskie], a była tara 
matka Jezusowa. Wezwań reż bvł i Jezus i uczniowie na 
gody. A gdy nie stawało wina, rzekła matka Jezusowa do 
N:ego: wina nie mają. I rzekł Jei Jezus: Co Mnie i Tobie 
niewiasto? Jeszcze nie prżyszła godzina Moja. Rzekła matka 
Jego sługom: Cokolwiek wam rzecze, czyńcie. I było tara 
sześć stągiew kamiennych, wedle oczyszczenia żydowskiego 
postanowionych, biorących w się każda dwa albotrzy wiadra. 
Rzekł im Jez'-s: N^nęłnMcie stawie woda. 1 napełnili je aż 
do wierzchu. I rzekł im Jezus- Czerńuiciuż teraz. a donieście 
przełożonemu wesela T donieśli A gdy skosztował przełożo
ny wesela wodv. która stała sie winem, a nie wiedział, skad- 
bv bvło, lecz sł"dzy wiedzieli, którzy wodę czernail, wezwał 
oblubieńca przełożony wesela i rzekł mu: wszelki człnwieK

kładz;e wino dobre, a udv się naniia. tedynodleisze. a 
tvś dobre w;uo zachował aż do tego czasu. Ten początek cu-( 
dów uczvm’ł I p z h s  w Kanie Oalilejskiej i okazał chwałę Swą 
i uwierzyli Weń uczniowie Jego.

Sw fan. rozdział V, wiersz 1 IV

Najmilsi!

Sława tvch godów rozchodzi się po całym świecłe 
dzisiaj. Do dzisiaj zazdrościć nam przychodzi owvm nowo
żeńcom. że rtreli Pana Jezusa na godach swoich, że była tam 
i Marya Matka Jezusowa i uczniowie Jego. I z tego leszcze 
tamte gody sławne, że swoi pierwszy cud uczynił na nich 
Ran Jezus. O samych nowożeńcach ewangelia to nam napo
myka. że bvli to ludzie ubodzy, ho na wesele nawet dostatnio 
się pr7vsnosob;ć me mogli. Odznaczali sie iednak przy swo- 
Jem ubóstwie wie^a widocznie bogobnjnościa. skoro Pan 
Jezus na gody ich wese1ne zawitał. T w całem życiu ich 
newnie im błogosławił Pan Jezus, że było Im dobrze, że ży
li szczęśliwi*.



A między wami maLeńtsw nieszczęśliwych nie mato, 
\vszak słyszymy nieraz, że stadło skojarzui.e przed rokiem 
już się rozleciało, błyszymy, że tu i tam zgody niema 
.w małżeństwie, że więc mema i szczęśca. Jakaż tego przy
czyna?

Zwyczajną przyczyną nieszczęśliwych małżeństw to lek
komyślność, z jaką się nowożeńcy zabierają do tego stanu. 
Zazwyczaj bowiem jakże się małżeństwa kojarzą? Tak oto: 
iedno drugiemu gdzieś tam w oko wpadnie, gdzieś na mu
zyce, na weselu, na jarmarku, czasem na odpuście. Za parę 
dni ci saim już się na pacierze zgłaszają. Zaraz tez wycho
dzą ich zapowiedzi. Wnet potem i ślub się oubywa. Taki 
poopiech w sprawie tak ważnej nie jestże Ło lekkomyślność 
tez granic? — Powiedz nam wszelako, co ci się w twoim 
narzeczonym tak spodobało, żeś tak rychło z nim poszła do 
ołtarza? czy me jego oczy śmiejące? czy nie wąsik jego? 
czy nie lica nadobne? a może i to, że rej wodzi ua wszyst
kich muzykach, tak cię do niego porwało. A czyś s.ę o to 
kogo pytała, jak on też swoich szanuje rouziców, jałs z braćmi 
i siostrsmi żyje, jak znów z sąsiadami? Czyś się też ó to 
pytała, jak rychło on z rana do roboty wstaje, czy mu tej 
roboty ubywa, gdy się do niej zabierze? Albo byłażeś cie
kawą dowiedzieć się, jak często on do kościoła chodzi, wie>e 
się razy na rok spowiada? A taki tylko, co szanuje swoich 
rodziców, co w zgodzie żyje z rodzeństwem, co sięcio pracy nit 
leni, a dba jeszcze i o duszę swoją., tyiko taki dobrym będzie 
mężem. A tobie same wąsy jego i twarz powabna i śmiejące 
oczy tak Już zagrały, że na całe życie zupeinie mu się oii- 
dajesz? Gdzież tu rozum jaki i

Warto się jeclruil: i tego dr.wiedzieć, z czego ci się
twoja narzeczona tak odrazu nadała, że, z nią cez namysłu 
snieszysz do ołtarza. Z czegóż przecie? ano z urody, z bo
gatych korali pod szyją, z lekkich skokow w tańcu. Więc 
tobie tanecznicy zgrabnej potrzeba, dorodnej a przytern w ko
rale wystrojonej lalki, a nie żony, coby z tobą umiała zapła
kać w biedzie; a nie gospodyni rządnej, pracowitej, a nie 
matki dobre] dla dzieci. Ale takie myśli ani ci przez głowę nie 
przejdą. Co za lekkomyś'ność! Otóż na takich wskazuje 
palcem św. Hieronim, kiedy powiada: ,w  wyborze żony naj
większa część żadnego sobie me zadaje trudu, zwyczajnie 
pierwsza lepsza z kraju dla nich już dobra; po ślubie do
piero dowiadują s5ę, że to złośnica, głupia, zarozumiała, nie
chlujna. Zanim konia kupią, wpierw go doświadczają, samą 
tylko tonę kupują na oślep." Taka to lekkomyślność bywa u 
wWa. m w ataa małżeński wsUsouia. Ala tx roztropnym bądź



1 pttwornyra, i  nie mfa* ta bogata, ta «fc * nią eSeafer
ia ."Jod/iwa, to musi ty ć  moją; aie powiedz raczej; ta pra
cowita, skromna, bogobojna, uległa rodzicom, więc pojmę ją 
za żonę, chociaż i uboga. A wtedy bęcuiesz w małżeństwie 
Szczęśliwym.

Na oślep zwyczajnie żenią się ludzie, za co potem 
gorzko poitututf. Jeszcze się i bez Boga żenią. Jak to bez 
Boga? tak, że Go się wcale nie r^dzą, z któią osobą mają 
się na zavjsze połączyć. Żeby choć jeden paciorek zmówili 
które na tę mtencyę,, wysłuchało choćby jeunej tylko mszy 
iw iętej, jako żywo me. W tej sprawie tak wielkiej, Jd której 
doczesne i wieczne ich szczęście zależy. Boga się wcale nie 
radzą, tyuso jedynie zmysłowości swojej. Ot, jaa koń 1 muł, 
ęu rozumu nie mają, tak oni wstępują w małżeństwa Cóż 
potem? dopćki młodość i uroda służą, jako tako jeszcze, skoro 
to minęło, zaraz wyraźne ti m piekło nastaje. Bo zapomnieli 
o tern, co mówi Mędrzec Fański: „dom i majętność od roazi~ 
S w , ale< żona roztropna właśnie od samego Boga". Na rok 
więc,i-j;\vcześniej przed twoim ożenkiem módl się o to gorąco, 
aoy ci nóg dobrą i roztropną dal żonę, męża dobrego, co się 
boga boi i duszy swej strzeże.

Jeszcze jedno składa się na małżeństwa nieszczęśliwe —  
życie rozpustne, hulaszcze, rozwiązłe w czasach kawalerskich. 
Młodzieniec, co lata swoje w rozpuście prowadził, wystudzil 
swe serce, wszystko dobre i szlachetne z duszy swej wyrzucił. 
Czv możesz sobie obiecywać po takim dobrego męża? Sucha 
to gałąź, którą tylko do pieca wrzucić, nie przed ołtarz pro- 
.wadzić. Albo i tam czegóż się spodziewać, gdzie przed ślu
bem już połamano szóste pizykazanie? 'lakich rozpustników, 
takie rozpustnice, ciężko potem karze Bóg w małżeństwie,
.Wiesi,y w małżeństwie swojerr oni nie zaznają, zawsze u nich 
zima sroga, zawiejńa? Czy żałować ich? Raczej im powa
dź teć: jak sobie kto pościele, tak się też 5 wyśpi.— Bądóźei 
więc skromnym, statecznymi, pracą i modlitwą zajętym, a dof 
brą cię Bóg żoną obdarzy. To ci obiecu’e Duch święty 
w tych słowach: „dobry dział żona dobra, będzie dana mężowi 
za uczynki dobre". „

Żona dobra, a wiec bogobojna, skromna, pracowita, skam 
to nad skarby. Pismo św. mówi: „niewiasty dobrej Pogosta* 
wiony maż, bo liczba jego dwojaka. Łaska nad łaska żona 
świętami skromna" T a k i e j  n i e w i a s t y  p r z y  k ł a d  tą  
cl przytoczę. Była nią K a t a r z y n a  J a g i e l l o n k a *  
córka króla polskiego Zygmunda Starego. Wyszła ona za mąż
za Jana, księcia finland7k;ego. . .. ' ____

Jan miał bram Bryka, hal aa krókm  szwedzkim



\Vftf fert CryW WstfnteE podejrzenia niesłusznego wziął brata 
,w niewolę, razem z Katarzyną małżonką jego. Tę Katarzynę 
ichciał on coprawda z niewoli uwolnić, pod warunkiem jednak, 
źe męża opuści. Na to odrzekła ta pani zacna i świątobliwa:- 
„Jakakolwiek kaźń i przygoda przyjdzie na męża mego, raz 
jgo Panu Bogu swemu poślubiłam, póki on żyw jest.w źadnem 
'go nieszczęściu opuszczać. Co Bóg złączył, człowiek nie 
.rozłączy. Przysięgłam księciu Janowi miłość i przyjaźń do 
(śmierci, wiernie i statecznie przysięgi dochowam. Zarówno 
jżyć z nim, jak ginąć jestem gotową. Najsroższe postrachy, 
■ani żadne ułudne nadzieje mnie od niego nie odłącza. Może 
'mi król grozić, ale oderwać od męża mego nie może.“  Co 
•powiedziała, to i wykonała. Razem z mężem cafe łata znoiła  
,zimno północy, wszystko to spokojnie, cierpliwie znos:ł,\ 
•cężkie więzienie, najpierw na dalekiej i skalistej wysepce a po- 
item na zamku w Orinsholm w smutnej izdebce. Niewy- 
,godv, poniewierka od grubiańskich dozorców. '  ^
Nędza jej była tak wielka, że pierworodne dziecię swe, pó- 
źmeiszego króla polskiego Zygmunta, nie miała w co spow;Ć, 
że knpowała aż a żołnierzy stare, znoszone kosznle na pie
luszki dla niego. Wszystko łednak wytrzymała przez całe 
cztery łata, mężowi swemu będąc opiekuńczym amołeTn. a siłę 
potrzebną u Boga czerpiąc w modlitwie pokorne. Choć 
;w takiem n'eszcześc?u, choć i w takie! nędzy. cz,” ł s;ę jednak 
Ów Jan, książę finlandzki, szczęśliwym. a szczęście to za
wdzięczał on dobrej, zacnei. świątohliwej żonie.

Dobrze sobie to uważ tv. co się namyślasz ożenić, uważ 
Sobie, że dobra tylko i cnotliwa żona szczęście ci wdom pzrv- 
nlesfe. Radź w wyborze ostrożnym: radź s?e łudzi dobrych, 
'ałe napierw Boga. z którą się osobą połączyć: po karczmach 
'nfe hulaj, po nocach się nie włócz, ale pUnni domn, pracy, 
łnodłitwy, kościoła, a za twoie życie uczciwe da ci W g i żonę 
łrrr'’^ .  A Wtedy ? na łwoiem wesehi bidzie mż.Pan Jezus 
|1 "  'ka jego M-irya, I szczodrze ci na całe twe żyote poMo, 
gosawlą. Amen. Puchalski.

. NlhU obstać
* J. C. Tobiasitwicz.
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